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„ wyjechałem z mojemi, przez eo ten proces skomplikował 
się tak, że już trwa lat kilkanaście; pan dzierżawca przez 


j wy nie było. 


ten nazywa... bo to nazwiska tych teraźniejszych panów 
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przez 


Zygmunta fMaczhkowskiego. 
XI. 
(Ciąg dalszy). 

— Zawezwałem aspana do siebie, — rzekł do niego 
z powagą, zawsze swojemi majątkowemi sprawami zajęty 
starzec, — bo chcę mu powierzyć pewną niewielką wpra- 
wdzie, ale bardzo ważną i dla tego pilnej uwagi wymaga- 
jacą robotę. Jeżeli mi ją żałatwisz podług mojego życze- 
nia, zasłużysz sobie na moją wdzięczność, bo mi oszczę- 
dzisz wiele czasu i wyręczysz mnie w takiej fatydze, któ 
ra już nie jest na moje stara lata. ; 

“— Wszystko, co pan hrabia roskaże, — wykonam z 
największą skrupulatnością, — odpowiedział na to z szcze- 
bo w tej chwili był tak PA |: 
że nie było trudu, którego-by był nie podjął z odwagą i 
chęcią. ; 

— Sluchaj tylko z uwagą, — mówił dalej starzec, 
bo przedewszystkiem trzeba rzecz wyrozumieć. Tamte do- 
bra moje podolskie były przez wszystkie te lata, przez 
które słażyłem w wojsku wypuszczane w dzierżawę. Trzy 
mał je zawsze jeden i ten sam dzierżawca, jmé pan Goli- 
szewski. Kiedy wróciłem z wojska, odebrałem majątek 
na powrót na siebie, ale pan Goliszewski wytoczył mi na- 
tychmiast proces, w którym wymalował na mnie kilkadzie- 
siąt tysięcy pretensyi. Przy odebraniu pozwu przejrzałem 
dokładnie wszystkie szczegóły tych pretensyi i które uznałem 
za słuszne, te chciałem natychmiast wypłacić, ale naturalnie 
z warunkiem, ażeby od reszty odstąpił. Nie przyjął tego, 
więc proces. A ponieważ pan dzierżawca nie chciał ze 
swojemi; pretensyami ustąpić, więc ja też przeciw niemu 


ten czas zeszedł na żebraka a o wyroku jeszcze ani mo- 
Atoli sprzedał on ten cały proces jakiemuś 
 poczekaj-że, zaraz ci powiem, jak się tam pan 


nie mogą mi się jakoś utrzymywać w. pamięci. 

To mówiąc, postąpił. hrabia ku biórku i zapewne miał 
tam zajrzeć do rozłożonych na niem papierów, atoli rzu- 
ciwszy w. Be padzie okiem oj okno , stanął nagle i 
zawołał : . 


i SE. z EN 


— A tóż co jest takiego ? 


Na to Kamil poskoczył prędko ku oknu i zajrzał cie- 


kawie w dziedziniec. . A w ten dziedziniec przez Śnieg 0- 
gromny, sięgający człowiekowi prawie do pasa, wsuwało się 
troje sani, na których błyszczały bagnety. 

— To po mnie !—zawołał Kamil, jak piorunem rażony. 

— Po ciebie — zawołał na to hrabia i chwycił się 
ręką za czoło, jak gdyby się' nad czemś namyślał, lecz w 
oka mgnieniu się zdecydował i rzekł stanowczo : — Nie 
dam cię wziąć z megó domu! idź i zamknij się na klucz 
w twoim pokoju! -- Kamil także tak prędko się zdecy- 
dował, lecz widać, że się. za: inaczej, bo Aż 
tylko : i 
— Nie! uciekam natychmiast ! — i rzucił się w glab 
pomieszkania. Jak strzała ognista przebiegł on w oka- 
mgnieniu całą głąb domu, bocznemi dzwiczkami wpadł w 
ów wąski kurytarzyk, z którego był wchód do jego poko- 

1, porwał ztamtad czapkę; wybiegł ku galeryi, zawieszo- 
pi nad ową ścianą skalistą, nad którą z tej strony był dom 
zawieszony, i bez namysłu rzucił się z tej gałeryi w prze- 


rodzaju przyjmują się za, 


paść, zsuwając się po śniegn wprost na dół po tej ścianie Ma K 


pochyłej, u której stóp zaczynała się puszcza lesista, cia; 5 


gnąca się o parę mil w głąb krajo. 


Tymczasem w braku żołnierzy, których tam wcale nie 


było, strażnicy /graniczni otoczyli dom z tych stron obu- 
dwóch, z których był przystęp do niego a ich mundury i 
twarze, widać było jak najdokładniej przez okna. Widok 


ten, wcale niezwyczajny i niespodziewany, na zasłużonego, - 


tak wysoko postawionego starca takie zrobił wrażenie 
że się zatrząsł tem kolos w swoich  niewzruszonych 
dotychczas posadach i stanąwszy na środku pokoju, zdrzą- 
cemi usty i zaciśnionemi pięściami, oczekiwał wejścia głó- 
wnej osoby tej drużyny. 

W istocie też w tej'chwili otworzyły się drzwi i wszedł 
do tej izby iakiś umundurowany nadzorca miejscowej straży 
granicznej. 

— Czego aspan chcesz i po co tutaj przychodzisz? — 
zawołał do niego hrabia głosem takim, jakiego zapewne 
temu panu nie zdarzyło się słyszeć w życiu. ` 

— Przepraszam pana hrabiego, — odpowiedział na to 
gość z niskim- ukłonem, lecz nie mięszając się wcale, — 
ale obowiązek mój az mi zrobić rewizyę w tym 
Só; ; 


į 


-—- Rewizyę ! u mnie! — zawołał na to starzec z wzra- 
stającem coraz wzburzeniem, to aspan chyba nie wiesz, z 
kim mówisz. Proszę się tu zatrzymać, zaraz mu służyć 
będę. 

J to rzekłszy, wszedł prędkim krokiem do drugiego po- 
koju i tam za ścianą gdzieś zniknął. 

Gość tym czasem stał jak najcierpliwiej niedaleko ode- 
drzwi, rozpatrywał tię z ciekawością po izbie i dobywszy 
tabakierki zażywał tabakę, za każdem zażyciem uśmiecha- 
jac się niby ironicznie a niby z wyrazem zadowolenia, jak 
ten, który przystąpił nareszcie do wykonania długo ukła- 
danego przedsięwzięcia, czeka na swój triumf, ale czeka 
spokojnie, bo jest pewny, że go osiągnie. 

W chwilę potem hrabia powrócił nazad do pierwszego 
pokoju. . Był on ubrany w całkowity uniform owego stanu, 
mial, krzyże i gwiazdy na piersiach, szpadę przy boku i 
kapelusz z pióropuszem na głowie. Z takiem świadectwem 
swojego znaczenia przystąpił on do samych piersi swemu 
gościowi i spytał go jeszcze raz: 

=~ Czego aspan żądasz odemnie? — ale wymówił 
te słowa więcej z dumą, niżeli z gniewem, jak. gdy- 
by był pewnym zupełnie, że gość natarczywy na widok 
jego munduru przeprosi: go, jak majgrzeczniej i natych- 
miast ustąpi, 

, Wszakże gość ten widać tak niewzruszenie był prze- 


konany o słuszności i prawomocności swej missyi, że ani. 


blask taki wyniosły nie mógł go zachwiać wraz powziętym 
_ zamiarze, — jakoż pokłonił się ontylko jeszcze raz grze- 


6% eznie i rzekł : 


sA, | 


— Pan hrabia daruje, ale ja mój obowiązek wypeł- 
_uić muszę do joty. 

— Co! — krzyknął na to z nowem, lecz jeszcze da- 
_ leko silniejszem oburzeniem hrabia, — rewizyi u mnie ro- 
` bić nie będziesz! i wynoś się aspan stąd natychmiast, bo 
cię każę za drzwi wyrzucić ! 

Te słowa widać także już wyczerpały cierpliwość g0- 
ścia, bo zadrzał cały, krwią mu nabiegły policzki i zawo- 
ławszy: 

— Ha! to obaczymy, kto kogo wyrzuci! — zrobił 
ruch taki, jak gdyby chciał zawezwać do izby swą assy- 
stencyę. 

Wszakże tu już także był punkt najwyższy cierpliwo- 
ści człowieka, któren: przeżył życie całe nie zdybawszy ni- 
gdzie żadnego. oporu. « Porwał się więc hrabia z całą gwał: 
townością oburzenia i złości, i schwyciwszy żylastą pra- 
wicą swego przeciwnika, „rzucił nim we drzwi i to z ta- 
ką siłą: olbrzymią, że drzwi się rozkoczyły ma ściężaj 


a naczelnik granicznej straży ŻE. jakby coś nieżywego: 


na środek sieni, 
Atoli ten błysk -tak gwałtowny wszelkich sił zespoło= 
nych stał się zarazem ostatnim błyskiem życia dla: tego 


który go siebie wydobył. W tej chwili bowiem hrabia dzi- 


ToS 


wnie się zmienił na twarzy, zachwiał się cały i upadł jak 
długi na ziemię. 

Przybiegły do niego Paś? z przyległego pokoju na 
tę scenę kobiety, zbiegł się dom cały, przyniesiono wód, 
wódek, octów, spirytusów, trzeźwiono go wszelkiemi zna- 
jomemi sposobami, — atoli starzec nie dawal żadnego 
znaku życia. 

Rozerznięto na nim mundur, rozerwano bieliznę, pu- 
szczono krew z prawej ręki, — lecz na miejscu rany zro- 
bionej lancetem pokazała się tylko mała plama krwi za- 
piekłej i czarnej. 


Przerążenie i zgroza osiadły na wszystkich twarzach, 
lament głośny rdzległ się w calym domu — ojciec Adeli 
już nie żył. 


XIJ. 


Tak skończył dni swoje ten starzec wyniosły, zaharto- 
wany w trudach życia i zdający się być niezwalczonym tak 
na duchu jak i na ciele. Śmierć jego tak niespodziewa- 
na i nagła i tak szczególna w swoim sposobie, która spa- 
dła nań jakby piorun z pogodnego nieba i wypadła wła- 
śnie z tej strony, z której jedyne oświecało go słońce, — 
mogłaby się stać przedmiotem do obszernych i bardzo Zaj- 
mujących spostrzeżeń; bo śmierć ta, jak wiele innych, 
jest prawie kluczem do rozwiązania zagadki życia. 


Atoli powieść, której przeznaczeniem jest w ustawi- 
cznym być ruchu i bez odpoczynku płynąć w dal pomiędzy 
brzegami „przeznaczonego dla siebie koryta, nie może się: 
zatrzymywać przy trumach i grobach, i od każdej: śmierci 
musi powracać do życia. Bo życie jest jej treścią i du- 
chem, życie krainą i warunkiem jej bytu. : Dla tego i my 
od nieboszczyka. hrabiego, oczekującego już: tylko trumny 


i pogrzebu a nakoniec kamiennego lub żelaznego z fabryk. 


swoich nagrobku, przenosimy się do "Kamila, niosącego w 
sobie zarody do przedsięwzięć i czynów, nagrobkom, po- 
grzebom i trumnom jak najzupełniej przeciwnych. + 

Kiedy więc przestraszony. widokiem bagnetów młodzie- 
niec rzucił się z galeryi na. ową ścianę skalistą, która nad: 


głębią przepaści dźwigała na sobie z tej strony kamienną 


hrabską siedzibę, zastał na tej ścianie tak grubą warstwę: 
śniegu, że po nim, jak piorun :po drucie elektrycznym, 
zsunął się z największą łatwością aż -na' sam dół szczerej i 
mniej więcej dosyć równej już ziemi. Na tej ziemi, zaraz 
nie o podal od skały, zaczynał się las olbrzymi, odwiecz- 
ny, będący jedhem potężnem ogniwem owego stumilowego| 
łańcucha lasów, które okrywają po obudwóch “stronach 
wzdłuż całe Karpaty.  Dobiegłszy do tego lasu; puścił się: 
on: jego: gęstwiną wprost na dół, kierując się przy tem za- 
wsze cokolwiek -na lewo, ażeby:  nierwszedł «w znaną sobie 
i dość” zaludnioną : okolicę, z którą na. północ: Sao 
wieś jego ojca. 


„Podróż ta szła mu dosyć leniwo, albowiem grube śnie- 
gi leżały w lesie, las był po wielu miejscach zawalony to 
powywracanemi drzewami, to sterczącemi ich pniami, a 
oprócz tego jeszcze zmrck coraz ciemniejszy zapadał i gę- 
ste chmury śnieżne zakrywały co chwila roziskrzające się 
niebo w całości. W chwilach takich Kamil się zatrzymymał 
w swej drodze, opierał plecyma o drzewo i zaczerpywał 
oddechu, a jak tylko się rozjaśniło, biegł z nowemi siła- 
mi coprędzej dalej. Położenie tego miejsca było mu cał- 
kiem nieznajome, i ani wiedział, jak daleko się ciągnie ten 
las i co tam jest dalej za lasem, —- ale czuł instynkto- 
wo, że się posuwa w kierunku północnym i czuł zarazem 
to, że mu trzeba bez wytchnienia odsunąć się jak najda- 
lej od tego miejsca, na którem, doświadczywszy tylu róż- 
nych dolegliwości i cierpień, nakoniec o mało co ostate- 
cznej się nie doczekał zaguby. 

_ Aż nareszcie wichry zimowe zadęły mocniej, hucząc i 
łomocąc piekielnemi głosami po lesie i zerwała się burza 
na chwilę, która nie tyle dawała się czuć w głębi lasu, 
ale której świsty i jęki stugłośne przelatywały jak duchy 
szatanów po nad same wierzchołki jodeł, — lecz wkrótce 
cisza osiadła w powietrzu, niebo się roziskrzyło milionami 
gwiazd migających, xiężye w całej pełni swojej świetności 
rozlał srebrne światła po ziemi i zrobiła się ową noc po- 
godna grudniowa, która po kilku dniach chmurnych i śnie- 
żystnych, zwykła zapowiadać wyborną nazajutrz ponowę. 
Z tej pogodyiciszy korzystał Kamil wszystkiemi reszt- 
kami znużonych sił swoich i szedł jeszcze w tym samym 
kierunku prawie do samej pólnocy. Jak daleko uszedł i 
gdzie się znajdował, nie mógł się nawet domyślać, ale to 
wiedział z pewnością, że go już siły opuściły zupełnie i że 
gdyby nie wiedzieć jakie niebespieczeństwo mu zagroziło w 
tem miejscu, nie był-by już w stanie wymknąć się z jego 
szponów. Tak zjajany i umęczony usiadł na chwilkę na 
pniaku jakiejś jodły odwiecznej, ażeby odpocząć i choć w 
jakiejs części swe myśli rozpierzchnione pozbierać. Atoli 
głowa jego nie miała żadnych myśli, w tej chwilii zdawała 
się pustą zupełnie, — tętna tylko biły w całym jego or- 
nizmie z gorączkową ciężkością a mróz szczypiący prze- 
szywał jego lekkie odzienie i przez ciało spotniałe docho- 
dził aż do kości. Tyle świadomości i tyle tylko uczucia 
było w tej chwili w tym nieszczęśliwym młodzieńcu. 
Stagnacya też tak wszystkieh sił jego moralnych była 
powodem, że tak bez czucia i myśli, z głową opuszczoną 
ku ziemi i oczyma nieruchomemi, przesiedział na tym pnia- 
ku więcej niżeli godzinę. Atoli po tej godzinie mróz ciągle 
się wamagający objął go tak silnie w swoje lodowate ra- 
miona, że się zbudził z tego stanu apatycznego i instynk- 
owego zaczął szukać jakiego przed zimnem schronienia, 
O ciepły kąt trudno było w tej puszczy bezludnej, ale o 
schronienie aż nadto łatwo. Tuż bowiem przy tym pniaku, 


na którym siedział, leżał caly pień obalonej, ogromnej jo- 
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dły, który na szczęście był przez pastuszków wypalony we 


środku i zapewny już musiał kiedyś, czy-to im samym, czy 
komu innemu, służyć za chwilowe schowanie, bo w jego 
wydrążeniu: znajdowało się nawet mnóstwo zielsk leśnych 
zeschniętych. Tam tedy bez namysłu wlazł Kamili otuliw- 
szy się jak było można najlepiej przed zimnem, próbował 
zasnąć. 

Co to było, czy sen, czy jawa, co go objęło po chwili, 
tego nikt nie potrafi oznaczyć; był to bowiem stan jakiejś 
fizycznej i moralnej niemocy, nieczułości, apatyi, która nie 
mogła w żaden sposób zamienić się w sen trwały, zupełny, 
i z której co moment budził go mróz, wciskający się w 
głąb jego schowania, przytykający dłoń swą ognista do 
jego skroni i przynoszący mu jakies mary półsenne i strasz- 
ne, pół-płomienne a pół-lodowate. 

Wszakże przed świtem mróz zwolniał całkiem, odwilż 
się rozniosła po powietrzu i Kamil zasnął owym snem 
twardym, kamiennym, który człowieka zamienia prawie w 
roślinę. 

Było już południe na niebie, kiedy się z snu tego 0- 
budził. Wylazłszy ze środka jodły, przetarł oczy i rospa- 
trzył się koło siebie. Znalazł się on teraz trzeżwym i przy- 
tomnym zupełnie, głową pełną myśli i serce pełne czucia. 


(Począł się więc obrachowywać ze sobą i przypominać sobie, 


co to się z nim stało. Historya ta była krótka, więc się 


„odbył z nią prędko i przystąpił zaraz swoim zwyczajem 


do rozmyślania nad swoim stanem i wszystkiemi wypadkami 
razem, które go napotkały. Wszakże tego już nie był w 
stanie uskutecznić porządkiem, albowiem pierwszym wypad- 
kiem, który się jego pamięci przedstawił, była wozozajązą 
rozmowa z Adelą, 

— Ona mnie jeszcze kocha! — rzekł on do siebie po 
niejakim namyśle, stojąc oparty o pniak i głowę opuszcza- 
jąc ku ziemi, — ona mnie kocha ciągle i bez odmiany. 
Nie okazywała mi tego, co mi okazywać nie mogła.. I na 
cóż-by to się było przydało?... Ona, urodzona w domu 
możnym, pełnym blasków doczesnych, pełnym tego wszyst- 
kiego, co ludzie zwykli nazywać warunkiem szczęścia na 
ziemi..... Ja ubogi, zrodzony pod strzechą nieznaną, sam 
nieznany, nikomu a nadto jeszcze żadnej pewnej przyszłości 
przed sobą niemający... Czegóż mogłem od niej wymagać?. 
Ona mnie dręczyła, prześladowała, okazywała mi obojętność, 
nienawiść... Ale ona tylko to udawała. Jej serce czuło 
wtenczas inaczej... Ale musiało milczeć, bo rozum tak ka- 

t... Bom ja był nieoględny, niepowściągliwy głupiec.. bom 
Bóg wie czego wymagał... bom się nie kontentował, tem co 
i tak było już wielkiem szczęściem dla mnie.... Dzisiaj!... 

I myślał dalej w tym samym kierunku Kamil. W szcze- 


gólniejszem był on teraz usposobieniu. Serce jego roz mięk- 
żal je ścisnął; skrucha je. 


kło jak wosk nad płomieniem, 
jakaś objęła a każde uczucie, które się w nim teraz zro- 
dziło, przynosiło ze sobą zarazem nowy pop do przeba- 


czenia Adeli tego wszystkiego, co niedawno jeszcze znaj- 
dował nielitosciwością ,- pastwieniem się i katowstwem. 
Wkrótce też dawna kochanka jego stanęła przed nim czystą 
i białą jak lilija, pełna miłości -dla niego, lecz: przymuszona 
tę miłość więżić w najgłębszem ukryciu swojego serca, przy- 
muszona milczeć, poddawać się nieubłaganej konieczności 
w pokorze i cierpieć. (C. d. n.) 


WIERNIE. 


Szumno bywało na kniazia dworze, 
Dzisiaj ponuro, niby w klasztorze, 
I smutno noce i dnie się wleką, 

e Bo kniaź wojuje gdzieś tam daleko, 
Księżna odsyła swoje dziewice, 
Patrzy w samotną, pustą świetlicę, 

I przez omglone brylanty łez 

Pogląda w stepów błękitny kres: 

Czy się nie wzniosą tam od mogiły 
Z pod kopyt wzbite szlakowe pyły ? 
Czy nie wybłysną śrebrne sztan dary, 
Czy nie powraca kniaź i bojary+— 
Ale step głuchy i pusty szlak, , 
Kniaź nie powraca, nie dzwoni wieść, 
Tylko tam czarny szybuje ptak, 

Maż” on od kniazia poselstwo nieść ? 
1 w ciężkim smutku zgięła kolana, — 
Pierś jej tęsknotą, trwoga: wczbrana, 


Ból swój wyjękła li kilku słowy: Lej 


«Niech pan mój wraca cały i zdrowy!” 
1 mileząc długo modli się, wzdycha, 
A izba zda się, jak cela cicha, 


W narożnej baszcie szara komnata, 

W niej leży bojar. Wzrok jego oczy 
Jak błędny ognik po ścianach lata, 
Lub się jak piorun pod brwami toczy, 
Albo jak czarem jakim przybity 

W szarej podłogi kamienne płyty. 
Widać, to błyski wewnętrznej burzy, 
Której kamienna twarz nie wynurzy, 
O czem on duma? na co się zżyma? 
Może on z ciasnych objęć pokoju, 
Leci orlemi myśli oczyma, 

W szerokie stepy i gromy boju, 
Gdzie jego książę i zastęp braci 
Wywalcza sławę lub życie traci ? 
Nie dziw-by było, bo bojar młody, 

1 dziwnie pięknej, męzkiej urody, 
Lecz rysy, myśli jego dojrzały, 
Więcej przez dziejów niż lat upały, 
Widać, że srogie utaja bole, 

Czemuż nie leciał na sławy pole? 
Czasem jęk wroga, sławy hymn, głuszy ` 
Cierpienia młodej, namiętnej duszy, 

I gałęź cierni w serce zabita, 

Nieraz w koronę lauru rozkwita. 


On już syt sławy; i nie z dzielności 
Miły on kniaziu, ale z wierności; 
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Więc kniaź nim zagrał na bój w róg turzy, 
i w step się puścił polotem burzy, 

Która piorunem strasznym uderzy, 

W bogate kraje morskich wybrzeży: 

` Oddał mu przodków swoich komnaty. 

- Zamek, w pamiątki, w skarby bogaty; 
Ale nad wszystko w świecie — w obronę 
Zdał, mu swą piękną i młodą żonę, 
I-gdy do niego na końcu mowy 
Niby przeczucia ozwał się słowy: 

— «Może mi nieda wrócić z bitw pola, 
Śmierć albo gorsza jeszcze niewo la; 
Może sąsiedzi krzywoprzysięscy, 

Kniazie litewscy, ruscy, jatwięzcy, 

Zechcą jak lubią w mej niebytności, 

Z mieczem i ogniem do mnie przyjść w gości: 
Któż ją nad ciebie lepiej zachowa?” 

I tu się kniaziu urwały słowa, 

Bo oddech w piersi boleść mu sparła— 
To bojar przykląkł, palce w krzyż złożył, 
Że strzedź jej będzie jak swego gardła, 
A książę, jakby po dżumie ożył, 

Porwał bojara w swoje ramiona, 

W obec rycerzy tulit do łona, 

I ścisnął bódźcem rumaka boki, 

I lekko jakoś mknął w szlak szeroki, 

A za nim hufiec zbrojnych bojarów, 

Jak lśniąca żmija, w kraje Chazarów, 


A bojar w okno puścił żrenice, 

Gdzie księżna w szłaki, w oddal patrzała, 
Oparłszy główkę i we łzach cała, 
Dziwna myśl jakaś skrzywia mu lice, 
Stał, dumał, patrzał na nią ponury, | 

Jak na swe bóstwo albo ofiarę, 

Nim po za ciemną weszła kotarę, 

Jak jasne słońce za ciemne chmury. 

A bojar zwiesił ku piersiom głowę, 

Tajną z myślami rozpoczął mowę, 

I kniazia „może” z ust mu się skradnie, 
Jakby się w piekle odbiło na dnie, (c: d. n.) 


Z więzienia. 
r. 
(Ciag dalszy.) 
Emilia o łosie, o dziejach swoich napomykała tylko 
w ogólnikach skarg, prawdziwie rozdzierajacych serce, bo 
dźwięku nadziei w nich prawie zupełnie brakło. Więc pro- 
sitem ją, aby otwarcie do mnie pisała, przedsiawiałem jej 
z delikatnością, korzyści z tad wyniknąć mogące i przy- 
rzekła mi to. - 
Ww LONE coraz CA jej listów było zakończe- 
nie: i ma Po sę 
— 0! bo ja ciężko BRC Niegodnam nawet 2y 


cia takiego, jakie teraz prowadze!” 


Kartka drzała w ręku moim, i ja cały drzałem po 
przeczytaniu tych słów. A więc sama się nawet przyznała! 


Byłem odezarowany. Jakaś przecudna budowa rozsypała się 


w gruzy w fantazyi a może i w sercu mojem, jakiś Sam- 
son jedyną kolumnę, o którą się budowa ta opierała, pod- 
walił. Tu już nie było co rozumować; a przecież jeszcze 
jakoś niedowierzałem, jak patrząc na zwłoki drogiej nam 
osoby, nim ją odniosą na wieczny spoczynek, niedowierza- 
my i myślimy, że martwe te zwłoki powstaną, lub przynaj- 
mniej przemówią do nas. I ja niemogłem się oswoić z my- 
ślą że Emilia jest zbrodniarką. Przynajmniej prostej zbrod- 
niarki w niej nie upatrywałem. Wrzało, paliło się w gło- 
wie mojej, przylgnąłem skronią do zimnej żelaznej kraty. 

W tem Emilia pokazała się na dziedzińcu. Chciałbym 
był wyłamać przeklęte kraty, bo mi zasłaniały jej widok. 
Ona szła znowu tym krokiem powolnym, poważnym i gracyj 
pełnym, z główką ku piersiom nachyloną. Patrzyłem i pa- 
trzyłem na nią, i na nowo byłem oczarowany, 

— Nie, ona niewinna? 

Siadłem zaraz i posłałem jej w okładzinki wlepiony 
list, międy innemi napisałe m: 

— Czemuś tak smutna ciągle? Wiem, jak opłakany los 
twój, pani! i wiem zanadio, że w twojem położeniu trudno 
o jakąkolwiek myśl weselszą. Jeśli smutny widok przed to- 
ba, to spojrzyj po za siebie. Każdy człowiek ma na szczę- 
ście swoje świat w sobie, i niema władzy, któraby mu zaka- 


"zać mogła, ustroić go sobie w kwiaty. I zauważ nakoniec, 


że nie jestes już samotną; blisko ciebie bije serce, któremu 
los twój jest drogi; które musi stać się niewymownie smut- 
nem, jeżli ty ciągle smutną będziesz. Wiem, że się modlisz 
czesto. Czy i po modlitwie nie czujesz rozrzewnienia nie- 
biańskiego i pokoju?...* 

I do listu tego dołączyłem wierszyki, skomponowane w 
dwudziestym roku życia mego, śród szału który ogarnia 
umysł młodzieńca, gdy spojrzy na świat szeroki, otwarty. 
Dla mnie już pono zniknął był ów urok, ale Emilia by- 
ła młodą, wiersze te mogły jej ulżyć, podnieść ją na duchu. 

Dostałem w krótce odpowiedź; zdawało mi się; że się 
litery rozpływały we łzach, które podczas pisania wylewać 
musiała. Pisała mi: 


«Wtedy! ach w tedy! W roku moim dwudziestymt... 
Moje marzenia o przyszłości... a przyszłość sama!.. Lecz 
nie oskarzam losu, owszem samą siebie. Zbrodni tej, za 
która sąd ludzki pokutować mi każe, nie... o! niel.. Świat 
nas karze za czyny, któreśmy albo nigdy, albo kiedyś daw- 
niej lub inaczej popełnili. Lecz ludzie nie są wszechwiedzą- 
dzący. Ale jak się tobie powodzi mój przyjacielu? Młodzie- 
niec, poela — więzień. O! gdybym w twoje oczy zajrzeć 
mogła! Tys szczęśliwy! Tyś czarodziejem, twórcą, dziś 
przynajmniej dia siebie i... dla mnie! Nawet niewiem, jak 
wyglądasz. Musisz być blondyn. Nieprawdaż? O! że niemo- 
gẹ patrzeć na dziedziniec, gdzie oddychasz powietrzem 


- wolnem na chwilę, gdybym tego” powietrza piersią zaczer- 


pnać mogła! Ja cierpię okropnie, nie do wysłowienia! Lecz 
moja żałość może cię cokolwiek zasmuci. A więc -prze- 
Twijmy nasze znoszenia się, na zawsze, na wieki! Emilia.” 
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Ledwiem przeczytał w mroku niewyrażne litery, już 
zerwałem się jak opętany z mego drewnianego stołka. 
Ten list mi zmysły pomieszał. Ona coś przewiniła, ale 
zabójczynią nie jest! O! nie. Jakże byłbym był wypytywał 
profosa alem się lękał, zdradzić się. Korrespondencya na- 
sza za pomocą książek mogłaby być odkrytą. Przy naj- 
bliższej sposobności napisałem: 

«O! ty nie jesteś zbrodniarką! Zwierz się mnie. Czemu 
cierpisz? Jam nieszczęśliwy, póki się nie dowiem przyczy- 
ny, dla czego tak ciężko ci na sumieniu.“ 

Długo trwało, nim odpowiedź przyszła. Myślałem, że 
mi nie dowierza. Trafiło się nieraz, że tą drogą, jaką my 
się porozumieli z Emilia, inkwizytorowie upór w przyznaniu 
się więźniów przełamać usiłują. Możecie więc sobie wyo- 
brazić jak cierpiałem. Czas mijał, a listu jak niema, tak 
niema ! pocieszałem się jedynie domniemywaniem, że Emilia 
właśnie teraz w obec profosa chce być ostrożniejszą. Mu+ 
siałem czekać. 


I tak minęło dwa tygodnie, gdy mi przecie nakoniec 


profos nadzwyczaj gruba Książkę przyniósł. Była od Emilii, 


jak mi mówił. Ledwom spostrzegł objetość tej księgi, a już 
pojałem, dla czego tak długo na odpowiedź czekać mu- 
siałem. Książka była trzechtomowa, wielkiej objętości, i 
nie mogła być mniejszą, jeśli dłuższy jaki list w oprawki 
jej miał być schowany. I istotnie, gdy mię dzisiaj nadzwy- 
czaj iiudny profos samego zostawił, wyciągnąłem spory 
arkusz. Emilia podała mi swój życiorys. 

Oto życiorys, ręką jej spisany: 

«Przyjacielu! poeto! Z delikatnościa, wrodzoną każdemu 


szlachetnemu sercu nie dotykałeś w korespondencyi naszej 


okoliczności, która cię najwięcej zajmować musi. Ale ty 
mię uszczęśliwiłeś, o ile tu i teraz szczęśliwą być mogę; 
zowiesz mię przyjaciółką. Więc powinnam ci się odwdzię- 
czyć ufnością. Urodziłam sie w Niemczech, lecz wychowałam 


się w tym samym co ty kraju. O! błogie były lata moje dziecin- 
ne! Ale w dzieciństwie odumarli mię rodzice, a ciotka we Wie- 
| dniu, wdowa bezdzietna przyjęła mię do siebie, i zajęła się 


najmodniejszem wychowaniem mojem. Nieco geografii, hi% 


ryi, języków i tańcu, a z resztę spuszczono się na przymioty 


wrodzone, i przykłady towarzystwa. Ciotka moja była kobietą 
zalotną, częste u niej bywały zgromadzenia, wieczory, na 


których prawdziwie triumfowałam. Przykłady i nauki ciotki, 
wielce mi tu pomagały. A tak więc bez pewnych zasad, bez 


religijności, stałam się najłatwiejszą zdobyczą mojej lekko- 
myślności, a raczej łatwowierności. Upojena oklaskami, po- 
chlebstwami, w snach na jawie ukołysana miodowemi słowa- 


mi pięknego młodzieńca, w roku dziewietnastym... 0! przy- 


jacielu, pozwól niech tu zamilknę na chwilę. Spokojne było bw. 


dotąd życie moje, anioł mój, a raczej szatan najokropniej- 
szy, szatan obłudy, uderzył w nie i zamącił je i całkiem. 
Imienia jego niepowiem ci, bóg je sobie zapisał, choć ja 
mu dziś przebaczam, on nie przebaczy... W roku dziewię- 


* 
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tnastym byłam już opodal od ciotki, od Wiednia, okryta hań: 
bą przed światem i wzgardą ciotki, która właśnie na ma- 
jatku podupadła i mnie się wyrzekła, bo już sama wspar- 
cia i protekcyi potrzebowała. Minęły dnie tryumfów i ros- 
koszy, w lichej mieścinie, w ubogiej izdebce siedziałam, 
dnie i noce przepędzałam we łzach nad anielskiem obliczem 
mojej córeczki. Ojciec jej, przyrzekał, przysięgał na zba- 
wienie swoje, że wróci mi sławę i pokoj, przynajmniej po- 
kój duszy. Ale był on synem jednego z pierwszych kupców 
wiedeńskich. Pod cudzem imieniem bawiłam w. obcej mieś- 
cinie, a za pół roku dowiedziałam się, że się ożenił z cór- 
ką milionera! A ja... moi krewni pomarli lub byli daleko, 
ciotka pod przeklęstwem zakazała mi abym nie ukazywała 
się w Wiedniu. Byłam wyklęta, sama z rozpaczą, żalem i 
z dziecięciem. O! czasem pojrzałam na nie, i wzburzyła mi 
się pierś; ale gody tak wyciągnęło drobne rączeta do mnie 
to maleństwo, o! to już zdawało mi się, żem pojednana z 
losem, z niebem, płakać mogłam, jakże je kochałam! A 
przecie obwiniają mię... OD. n.) 


Listy gospodarskie, 
Iv. 

Zamiar komitetu tow. rol. lwowskiego w zyskaniu do 
szkoły w Dublanach p. Józefa Pepłowskiego, nie może j k 
utwierdzić w każdym z nas wiarę w najlepszą przyszłość 
rolniczej szkoły w Dublanach. Równie przyznać wypada 
panu /A, że zrobił bardzo szczęśliwy wybór, polecając rze- 
czonemu komitetowi pp. Żelkowskiego i Kapczyńskiego, *) 
jako najsposobniejszych do posad naukowych w Dublanach. 
Rzadko bowiem nastręcza się zaraz na początku dobór mę- 
żów krajowych tak specyalnie uzdatnionych i tak zaszczy- 
tnie wypróbowanych jak są pp. Żelkowski i Pepłowski w 
nauce rolnictwa. 

Jako kilko-letni towarzysz szkolny i przyjaciel p. Pe- 
płowskiego zamierzyłem sobie, polecić go krajowi skreśle- 
niem jego kilkunasto-letniego poświęcenia sie ścisłym na- 
„ukom, dla tego czuje się zobowiązanym podziękować pu- 
Plicznie panu ÄN, że zastąpił mnie i dał ocenić krajowi, 

'wyąpowniej, niżeli jabym był potrafił naukowe zdolnośći 
ton skieso Miałbym się za szcześliwero słyszeć o 
nankowej czynności p. Pepłowskiego w Dublanach. Oba- 
wiam sie jednak, że komitet towarzystwa rolniczego lwow- 
skiego znajdzie trudności w zyskaniu p. Pepłowskiego i 
Żelkowskiego do Dublan. Francya bowiem dając pierwszeń- 
stwo dwom cudzoziemcom nad własnych uczonych a szko- 
ła Grignon rozporzadzając większemi środkami niżeli Du- 
blany, nie bedzie chciała utracić mężów, których umiała 
odznaczyć. Niemniej też silnych potrzebuje pan Pepłowski 
a owodów, aby opuścił kraj, w którym zyskał gościnnie 

tak zaszczytną posadę, 

Już sama trudność wyboru dyrektora i profesora, je- 


*) Prez pomyłkę wydrukowano w trzecim liście gospodarskim 


-. Sn K 
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żeli nie mogliby być nimi pp. Żelkowski i Pepłowski, a 
tem wiecej inne trudności wynikające z natury rzeczy w 
założeniu szkoły rolniczej w Dublanach, sądzę, że powo- 
duja do korzystania z doświadczenia, jakie mamy na in- 
nych szkołach rolniczych i na innych krajach, więcej ni- 
żeli zdaje się ocenił to autor listów gospodarza, wiejskie- 
go. W tym to punkcie pozwalam sobie odpo wiedzieć au- 
torowi listów wiejskiego gospodarza następującemi kilku 
uwagami memi na jego list pierwszy i drugi. 

P. A zarzuca Galicyi letarg kilkudziesiecioletni, z któ- 
rego ona budzi się zdaniem pana A i powstaje dopiero 
przez założenie towarzystwa płóciennych wyrobów i przez 
założenie szkoły rolniczej w Dublanach. Galicya, sądził- 
bym przeciwnie jest zbyt skłonna do postępu i możnaby 
raczej powiedzieć, że robi przez wyż wymienione dwa za- 
kłady pierwszy krok nowości, całemu krajowi pożadanej, 
pierwszy krok własnego postępu z pomiędzy tylu modnych 
i przez to tylko zgubnych, że rączością z jaką się do nich 
wzięto, pociągaży za sobą reformy doskonalące ciągle od 
lat najmniej 30. wyłącznie jedną stronę, czasem nawet pod- 
rzędną zuszczupieniem żywotnych środków dla innych stron 
nierównie ważnych. 

Reformy rolnictwa a w ogóle wszystkiego, co dotyka 
u nas tej części narodu, która choć nie chodzi sama za 
pługiem, jest przecież nadewszystko rolniczą, reformy te 
były tak nagle następujące jedne po drugich, że nie było 
czasu utworzyć polskich wyrazów do oznaczenia wszystkich 
nowych czynności, wynikłych z tych reform, ale musimy 
obchodzić się cudzoziemskiemi wyrazami i nadać im oby- 
waielstwo. Niech pan A raczy przypomnieć sobie rolni- 
ciwo w Galicyi przed 30. laty. Ile to było od tego cza- 


su mniemanych ulepszeń, z których każde miało wzboga= 
cić pojedynczych właścicieli, jeżeli nie cały kraj? Która, 


to gałęż gospodarcza utrzymała się w swojem dawnem 
stanowisku? Wszystkie podpadły reformom, z których każda 
w końcu zawiodła, choć każda mogła być korzystną, gdy- 
by była zaprowadzona w miejscu stósownem i na stopę 
odpowiednią miejscowości i siłom właściciela. 

Szczęściem jest, że towarzystwo wyrobów płóciennych 
i szkoła rolnicza nie mają pozoru zagranicznego, nie są 
reformą, ale wywołane żywotną potrzeba kraju. Szkoła 
rolnicza nadewszystko nie jest niewolniczem naśladowni- 
ctwem, ale najpomyślniejszym skutkiem doświadczenia, ja- 
kie mamy na szkole rolniczej w Marymoncie. Szkoła rol- 
nicza w Dublanach jest żądaniem wszystkich mieszkańców 
Galicyi, wynikła nie z teoryi.ale z praktyki krajowej, i 
praktyką też kierować się wińtia. Towafzystwo wyrobów 
płóciennych i szkoła rolnie a w Dublanach przyniosą kra- 
jowi pewnie wielkie korzyści, niezawiodą nas jednak tylko 
wtenczas, gdy nie będziemy żądać więcej jak nam dać 
mogą. 
stwach i ziemiach tym roślinom właściwych, ale powsze- 


Uprawa Inu i konopi zakwitnie tylko” w gospodar- 
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| 
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chną tak mało może stać się i wszystkich gospodarzy | 
wzbogacić, jak i jedna szkoła rolnicza dać wzory gospo- 

darowania całemu krajowi, zarówno w górach jak w ró- 

wninach, w gruntach jałowych jak i w urodzajnych. Spu- 

szczając się na te dwa jakkolwiek dla kraju arcypożyte- 

czne zakłady, chybilibyśmy najmocniej, wpadlibyśmy właśnie 

w letarg jaki nam p. /\ zarzuca. Powinniśmy owszem ; 
każdy robić to, co nam miejscowość każe i czemu nasze | 
siły podołać mogą. Jak bowiem niema jednego lekarstwa 

na wszystkie choroby, tak niema środka do ulepszenia rol- 

nictwa i przemysłu, któryby był w stanie zaradzić wszyst- 

kim potrzebom. 

Autor listów gospodarza wiejskiego biorąc na Siebie 
ciężki obowiązek wykazania krajowi potrzeby jego i ró- 
źnicę postępu rolniczego i przemysłowego w porównaniu 
z postępem innych krajów, zadał sobie ile mi się zdaje za 
mało pracy w obeznaniu się z przedmiotem. Pragnę i ja 
pomyślności rolnictwa krajowego i jestem niemniej zazdro- 
sny ruchu i skrzątności zachodniej Europy, bo' byłem po- 
niekąd naocznym widzem rolniczego i przemysłowego postępu 
tych krajów; zdaje mi się jednak, że spostrzegłem'w każdym z 
tych krajów przyczynę postępu więcej w pracowitym rozwoju 
własnego dobra, niżeli w zbyt ochoczem naśladowaniu ob- 
cego. Wszędzie doskonalono powoli, czy to rolnictwo 
czy przemysł, ale nie spostrzegłem nigdzie wymagań od- 
razu tak, wielkiej tak najwyższej doskonałości, jak jej 
żąda autor listów wiejskiego gospodarza. ( d. n). 


0 widowiskach w Krakowie w 1853 roku. 
+ (liag dalszy). 

Co do teatru polskiego, grającego od 1. stycznia do 
30. kwietnia, i w dniu 25. maja, trupę tegoroczną skła- 
dali; pp. 1) Linkowski Adolf, w rolach głównych komi- 
cznych, starców, ojców. 2) Kaliciński, w rolach mężów, 
irzpiotów. 8) Wilkoszewski i 4) Janowski, w rolach ko- 
chanków. 5) Ładnowski Aleksander w komicznych, intry= 
gantów. Nadto w rolach podrzędnych i ostatnich grywa- 
li: pp. 6) Benda. 7) Dąbrowski. 8) Galasiewicz. 9) Ge- 
tlich. „10) Gołębiewski. 11) Lauvernay. 12) Mikulski. 
13) Nowakowski. 14) Sulikowski, 15) Trynkhaus. 16) 
Ulrych. Z kobiet: 1), Pani Łinkowska we wszelkich rolach, a 


„najczęściej w uczuciowych. 2) Panna Grochowska w rolach 


złośnie , intrygantek. (3) Panna Chełchowska i 4) Panna 


Polskich widowisk (liczac w to jedno amatorskie) mie= 
liśmy 55 w ciągu czterech miesięcy. Od 25. maja nie 
było żadnego przedstawienia, aż dopiero ostatniego gru- 
dnia widzieliśmy Berka zapieczętowanego. W tej liczbie 
odegrano sztuk 68, biorąc w tę cyfrę sztuki powtarzane, 
a nie licząc powtarzań, przedstawiono sztuk 60, zatem na 
powtarzania przypada 8 sztuk. Pomiędzy temi grano sztuk 
Uumaczonych z francuskiego 31, z niemieckiego 9, ory= 
ginalnych 20. Z tych było: dramatów i dzieł sceni- 
cznych 14; komedyj 44; krotofil 6; — melodram 2; 


drama 1; tragedga 1. W tej cyfrze, jednoakto- 
wych 19; © dwóch aktach 93 o trzech aktach 15; 
o -czterech aktach 8; o pięciu, 15; o siedmiu 2. 


Mianowicie odegrano te sztuki: a) oryginalne. 1) Ja- 
śińskiego, Nowy rok. Jedna chwila. 2) Ładowskie- 
go Ant. Berek zapieczętowany. 3) Anczyca Wład, 
Chłopi arystokraci. 4) Bogusławskiego Stan. Lwy i 
Iwice. Opieka wojskowa. 5) Kamińskiego Jana: Zarę- 
czyny djabła. 6) Korzeniowskiego Józ. Żydzi. U- 
marli i żywi. Pani Adamowa. Sąd przysięgłych. 
Narzeczone. 7) Dmuszewskiego A. Szkoda wąsów. 
9) Fredry Al. Zemsta. Pan  Jowialski. Nikt mnie 
nie zna.  Zrzędność i przekora. 9) Górczyńskiego Ad. 
Detaksacya. 10) Gaszowskiego Stan. Barbara Ru- 
sinowska. 11) Majeranowskiego Konst. Rej z Nagło-- 
wie. b) złummaczone s niemieckiego. 1) Raupacha E. Ro- 
bert djabeł. 2) Benedixa. Wujaszek, tłum. Majerano- 


wski. 8) Birch Pjeifer. Noc i poranek, tłum. Da- 
wison Bog. 4) Huber. Młyn djabelski, tłum. J. Kra- 
siński. 5) Kajzer Fr. Mieszczanie i Kmiotki, tłumacz, 


Gwozdecki. 6) Kotzebue. Niezgody domowe. Tali- 
zman. 7) Szyller. Zbójcy. 8) Holbein i Szekspir. 


Wojna z kobietą. Tłumaczone x francuskiego. 1 An- 
celot-Varennes. Czaszka mordercy. <2) Anicet Bour- 
geois i J. Mallian. Krwawe widmo. 3) Anicet i Du- 
manoir. Małżeństwo z rozkazu, tłum, Halpert. 4) Ara-- 
go i Vermont. “Pamietniki szatana, tłum. Stoleman. Fil, 
6) Augier. Gabryella, tłum. Wal. Kalinka. 6) Balzac, 
Mercadet,- tłum. Wal. Kalinka. 
Anioł i djabeł. +8) „Ducange i Dinaux. 
życia «szulera. «95 Dumas "Al. 
de Belle Isle). 40) /Btienne. Godzina małżeństwa. 414) 
Locroy M. «Patrol noeny. 12) Mazeres) «Stara żow 
na: (mąż 'starej wdowy). « 18) Malesville. Sierota, tłum.) 


Trzydzieści lat 
Gra o życie (Gabryella: 


7) Curcy i Dupeutyzę, 


Dawisona. 14) Melesville, Gabriel i Angel. -i Półko=' 
" Targowska w rolach kochanek. 5) Pani Krzyżanowska i wnik<z roku 1769. 45) Merville i Malian. Żyd wie- 
$ 6) Pani Sulikowska $pierwej Kruczkowska) w rolach podrzę- | czny. 16) Genee. Rozbójnik i filozof. 17) /Patratz,: 


dnych. Aktorów. przejezdnych nie było, Skład. trupy zo- Dwaj *'grenadyerowie. i 118) «Roger i 'Creuze. *Barba- 
stał tenże co w roku 1852, tylko Hubert ubył, a w. miej- ra: Zapólska, przerob. Dmuszewski. 19) Scribe. “Dried 
sce pani Winnickiej występowała pani Krzyżanowska. Tru- sięć! lt życia skobiety. «Więzy, tłum. Stolzman. 'Szklan= 
pa więc nie była liczną ani doborną, ozdobę; jejo stanowili | ką: wody, otłumaczył Stoleman. '/Lekarż i prawnik.*20)' 


~ państwo Linkowscy. Š Scribe i Legouve. Wiezienie, tłumaczył Starowiejski. E. 


ka g ” 
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Powieści kr. Navarry. Walka kobiet. 21) Scribe i 
Delavigne. Dyplomata, tłumac. K. D. 22) Sandeau Jul. 
Helena de la Seigliere, tłum. W. Kalinka. 23) Theaulon, 
Gabriel i de Lorges. Kominiarze. 24) Waldor Me- 
łania. Nauka dla młodych panien. Tłumaczone % fran- 
cuskiego bezimienne. 1) Antoś i Antosia. 2) Biała, kamelia, 
tłum. Listowski Andrzej. 3) Mąż na pokucie, tłum. Adam 
Skorupka. 

Pierwszy raz grane sztuki w tym roku były oryginalne: 
1) Barbara Rusinowska. 2) Detaksacya. 3) Narzeczone. 
4) Sąd przysięgłych; tłumaczone. 5) Dyplomata. 6) Roz- 
bójnik i filozof. 7) Sierota. 8) Powieści kr. Navarry. 

Oper nie dawano w polskim języku, deklamacyi nie wy- 
głaszano. Raz tylko Kaliciński oddeklamował w dniu be- 
nefisu swego wiersz Balińskiego Farys, który przed siedmiu 
laty wygłaszał znakomiciej Chomiński Ignacy. 

Co do opery niemieckiej. Mówiliśmy, że założenie ope- 
ry przez Nachtigala nie udało się wcale. W koncertowych 
śpiewach z Donizettiego, Rossiniego, Mozarta, Tauberta, 
Majerbera, Mendelsohna, Kreuizera, Soupego, Bojeldie- 
go, Hólzla, Reissigera pokazali się nam artyści Schur- 
man, Prelinger, Baumann,  Nachtigal i śpiewaczki: panie 
Nachtigal i Liebe-Griinbergi panna Kreyssel. Tylko osta- 
tniej $piew podobał się ogólnie. Opera zawiązana pod za- 
rządem Gaudeliusa, w ciągu istnienia swego przez trzy i 
pół miesięcy, przedstawiła nam kolejno śpiewaków i śpie- 
waczki różnej wartości, dodajemy tu skład jej: 

Dyrekcya: Gaudelius Karol, reżysser opery oddalony na 
początku czerwca. Saupe Karol, kapelmistrz oddalony z 
dnia 1. maja, lecz od dnia 30. maja wrócił do dyrekcyi 
niektórych oper. Schäffer Leopold kapelmistrz, od 1. maja 
do 50. czerwca. 


Spiewaczki: 1) Agata Reuss-Gaudelius primadonna do 
rol poważnych. 2) Kreyssel Anna primadonna do ról na- 
iwnych. 3) Molinger Anna, do ról drugiego rzędu. Pier- 
wszy występ 10. maja. 4) Rademacher-Tuczek Antonina. 
s5) Panna Ważkowska z Warszawy, w roli gościnnej dwa 

występy. 
W Śpiewacy. 1) Schiirmann Wilhelm Jerzy, tenorzysta wy- 
z jechał w marcu. 2) Rademacher Hugo dr. medyc., teno- 
rzysta, (od 24. kwietnia). 3) Prelinger Antoni, tenorzysta. 
W Bohrer Karol, bas-bariton (od 28. marca). +5) Meiss- 
ner bariton, (od 22. marca) 6) Bauman Ignacy, bas, 
(do początku kwietnia i do 18. maja). 7) Draxler Alojzy 
basso profondo (od 22. kwietnia.) 
Ogółem z chórami 36 osób, a prócz tego przybierano 
do chórów, aktorów podrzędnych z trupy polskiej. 

- Wciągu 37. widowisk opery danych w tym czasie wi- 
Śauelitmy odegrane opery następne: Zelliniego. 1) Norma. 
2) Lunatyczka. 3) Romeo i Julia. Dondześtego. 1) Lu- 
krecya Borgia. 2) Belizaryusz. 3) Napój miłosny. 4) 


w. 
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Marya córka półku. 5) Lucya z Lammermooru. 
Cyrulik Sewilski.  dubera. Fra diavolo.  Batfego 
Cyganka. Herolda.  Zampa.  Flottowa. Marla. Webera. 
Wolny strzelec i Verdźego., Hernani. łącznie oper 15. 
utworu 9 kompozytorów. 

Następnie zawiązane od grudnia grono artystów kome- 
dyi i opery w języku niemieckim dawniej przedstawiło od 
3. grudnia w 24ch widowiskach, oper dwie Webera, „.Wol- 
ny strzelec” i Kreutzera „Nocleg pod Grenada”, tudzież 
sztuk-wesołek 17. utworu 11. autorów, a mianowicie też 
Baumanna Aleks. _ Przyrzeczenie 


Rossi- 
niega. 


za kominkiem. Ange- 


łego L. Parys (u nas Icek sędzią.) Benedixa. 1) Za- 
rozumiałość (właściwie .upor). 2) Nienawiść kobiet. Blu- 
ma Kar. 1) Pewien jegomość z franc. Elmara Kar. 


Złoty djabeł. Fridricha W. 1) Biały Otello. 2) Doktor Ro- 


bin (Garrik doktorem.) Siugno Kar. Juin Do nóg u- 
padam panie Stucer. Nestroja. 1) Znękany. 2) Pohulam 
sobie (on chce paradować cudzym kosztem). _ Schicka. 


Kowalka w Styryi. Straubego E. Prolog. Szekspira 
Holbeina. Miłość wszystko może. (Walka z kobietą). 

W nawiasie podano tytuły, pod jakiemi u nas sztuki 
te dawniej grano. Sztuki wymienione wykazały nam ta- 
lenta kilku artystów w niższej komedyi, szezególniej w ko- 


mice. Komedyi wyższej nie mieliśmy. 

Skład tej trapy podajemy: PP. Weiss. Schmids. Rem- 
mert. Ruster. Płacek. Miller. Stoll. Herget. Hollman, 
Kurz. Mayer. Heinlein.  Kóstler, Wieser. Hajek. Swo- 
boda. Maurer. Deutsch. Aladar. Alfred. Panny i panie 
Miller. Palman. Freisinger. Breu. Schink. Ptacek. Sol- 
lier. Schmids. Stoll. Kurz. Osób przeszło 30. 


Wszystkich więc artystów tak polskich jako i niemieckich 


wystepujacych na scenę wroku 1858 było więcej niż 90. i 


Sądu o obecnem gronie wydawać nie chcemy. Napo- 


mykamy jednak tutaj, iż Kraków wzwyczaił się widywać 


u siebie trupy niemieckie obsadzone dobornymi talentami. 
Obecna trupa jest trzynastą z porządku wiadomą nam, ja- 
ka w Krakowie gości, albowiem następujące grona artystów 
niemieckich przewinęły się przez Kraków: Od-r. 1796. 
przez lat trzy bawiła trupa pod dyrekeyą Karola Woihe 


lz operą i dramatem niemieckim, który to dramat i opera trwa- 


ły do r. 1809, mając różnych dyrektorów. 2) W r. 1822 pani 
Herold z c. k. teatru w Wiedniu, grała z swą rodziną. 
3) J. Ad. Müller wr.1827 z operą ze Lwowa dał 11. wi- 
dowisk. Komik F. Scholzer i Burghauzerowie odznaczali 
się. 6) Wroku 1834 zjechał Karol Burghauzer z Opawy i 
przedstawił 25. oper z kompletem osób przeszło 22. E. 
Nonne z trupą z Odessy, grał komedye w roku 1835, 7) 
W roku 1837. zjechał powtórnie z operą; dał 49. przed- 
stawień z kompletem 40 osób. 8) W roku 1839. Opera 


Mattego Henryka z Opawy dała 46. widowisk z liczbą 


osób 33. 9) W roku 1840 Burghauzer z operą dał 94. 


= zem 


widowisk, mając więcej niź 40. członków. 10) W roku 
1841. Würth Adam miał w operze i dramacie 54. osób, 
ale mało talentów, dla tego upadł. 14) Wreszcie w roku 
1848, po raz czwarty przybył Burghauser z operą osób 
więcej niż 40, dał reprezeniacyj więcej niż 45. ale niepo- 
myślnie. 

Od tego czasu aż do Nachtigala i Gaudeliusa, nie mie- 
liśmy operzystów niemieckich, bo utworzona na znaczną 
skalę opera polska i dźwignięty dramat do znaczenia, uie 
dopuszczały rywalizacyi. Operzyści niemieccy przebywali 
tylko w porze latowej, podczas gdy dramat i opera pol- 
ska, podróżowały po prowincyach. (D. n.) 


fRozmaitość. 


* Koncert towarzystwa muzycznego. Po kilkumiesięcznem 
milczeniu ozwało się nasze towarzystwo muzyczne dnia 27. b. m, 
Winniśmy już szanownemu towarzystwu nie małą wdzięczność za 
usiłowania jego ku podniesieniu u nas muzyki, któremu celowi z Ca- 
łym zapałem się poświęca; teraz ¿znowu dziękować mamy za dobór 
utworów sztuki na tym koncercie, oraz za doskonałe ich wykonanie. 
Koncert się począł symfonią Haydena Nr. 8. jednym zowych szczy- 
tnych utworów muzyki klassycznej, nie napstrzonej lśniącemi błyskot- 
kami, ale zachwycającym pełnością harmonii i głębokością pomysłu 
iuczucia, i świadczy o zdrowem pojęciu naszej publiczności o pię- 
knej muzyce, kiedy symfonia tę z najżywszemi oznakami zadowolnie- 
nia powitała. Wspomnieć musimy osobliwie tu o bardzo pięknem 
wykonaniu Andante cantabile na wiolonczeli solo przez p. Wolłmanna, 
Nastąpił potem so/okwartet na męskie głosy, dwa przecudne muzy- 
czne utwory Kreutzera i Skraupa, wykonane przez słynnych naszych 
śpiewaków pp. Dundera (tenor 1.), Śmaciarzyńskiego (tenor 2.), Rud- 
kowskiego (basso 1.) i Szumłańskiego (basso 2,) Wykonanie czyste, 
z oklaskami przyjęte od publiczności, przekonywało nas o zdaniu je- 
dnego z pierwszych mistrzów muzycznych, że niema muzyki wspa- 
nialszej i uroczysiszej nad dobrany chór męski. Trzeci oddział złożo- 
ny był z dwóch utworów na fortepian: Souvenir d'Italie, Leopolda 
Meyera i Grande Etude-Caprice de Coucert, naszego ziomka Miłana, 
odegrane z wdziękiem przez pannę Mahł. W czwartym oddziale wy- 
konali pannyNenneł i Kossak i pp. Völker, Bojarski, Kornecki i Bor- 
kowski Serież z opery Lucia di Lammermoor,z towarzyszeniem for- 
tepianu p. Rudkowskiego. Zakończyła piękny ten wieczór uvertura do 
EKgmonta Beethovena, Obydwoma sztukami x oper dyrygował pan 
Ruckgaber. 

* Beranger na starość swoją wyniósł się z Paryża, i żyje samo- 
tnie w zaciszu w Passy, w swojej willi. Przygotował już dawno ja- 
kieś dzieło , pamiętniki lub coś podobnego , ale upiera się, za życia 
nie podać ich do druku. Nakładca jego nie zazierając nawet w ma- 
nuskrypt, płaci mu do śmierci 12,000 franków rocznie. Beranger rzad” 
ko kiedy ukazuje się w Paryżu, nowe cesarstwo nie do smaku mu 
przypada. Jeszcze za czasów prezydentury widywano go na bulwa- 
rach, w długim Cnijnyta surducie, i okrągłym kwakerskim kapeluszu 
rospatrującego się po wystawach księgarzy i antykwarzy, a tłumy 
skoro go ujrzały, zwykle go obstąpiły ER hoanio: Vive Beranger? 
czapki kornie trzymając w. ręku. : 

x Ądamczyk, Krawiec za Jana I. w Warszawie na Nowem 
Mieście, dwadzieścią ośm miał dzieci żyjącyeh. W czasie Wiedeńskiel 
wyprawy doznał nędzy, bomu zabrakło roboty. Syn jego starszy. 


Ko w w rocie królewicza Jakóba okazał męztwo 22 i znalazł 
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sposobność opowiedzieć królowi nędzny stan swoich rodziców. Po- 
dumawszy nieco Sobieski, rzekł do niego: „Za powrotem do War- 
szawy ukażę się w ferezyi zdobytej w namiocie W. Wezyra; niech 
twój ojciec takich narobi a przeda je snadno.» Jakoż tak się stało; 
wrócił Sobieski zwycięzcą, ukazał się w ferezyi; krawiec uzyskał 
sukna u kupców na poczekanie, narobił sukien podobnych królews- 
kiej, nastarczyć ich niemógł, tak wyprzedał, i miał czem wyposażyć 
córkę i opatrzyć synów. 


* Jak dawniej mówił syn do ojca. (Skarga w kazaniu na 
trzynastą niedziele po Trzech Królach:) „Panie ojcze, wyście od dzia- 
dowskiej i pradziadowskiej, dawnej i utartej wiary Cbrystusowej od= 
stąpili, a ja od waszej nowej odstąpiwszy, żadnego karania niezasłu- 
guję; coście wy niesłusznie drugim uczynili, to ja wam słusznie 
czynię.” 

Jakby dziś wyrazić się musiał panic% dobrze nawet mówiący qo 
polsku.” „Papo, papa odstąpił od dawnej wiary dziadzi i pradziadzi; 
ja od papinej nowej wiary odstąpiwszy na żadną karę niezasługuję; 
co papa niesłnsznie drugim uczynił , to ja papie słusznie czynię.* 
Błędów przeciw jezykowi tu niema, znaczenie toż samo, ale gdzież 
powaga, gdzie przyjemność, gdzie towarzyskość jezyka? 


* Mody. W jesieni będziemy mieli niektóre odmiany w strojach 
osobliwie staniki tej zmianie ulegną, gdyż wiele dam nie lubiących 
jednostajności, a chcące się odróżnić od innych zaczynają nosić su- 
knie bez aaskin. Staniki tesa wysoko zachodzące i spięte, lub otwar- 
te zwyłogami i a la mousquetaire na ramionach spięte, co szeze- 
gólnie dobrze wygląda także z rękawami a la monsquetaine, lepiej 
oiżeli z rękawami o kilku szlarkach, jedna nad drugą ułożonych. Robią 
się także staniki zaokrąglone z przodu i z tyłu; znowu inne marszczo- 
ne na ramionach do pasa; lubione są także staniki wycięte a la Vier- 
ge z krótkiemi rękawkami w bufy; albo z samych szłarek; do takich 
staników ubiera się chusteczka: Marie-Antoinette, z tyłu związana. 
Suknie z czarnego barcżu bardzo są modne i lubione, jestto ubior 
bardzo prosty, a przytem elegancki. 
które się obszywają axamitem, frendzłą lub wstążką. Do strojnego 
ubrania są białe muszlinowe suknie o kilku falbanach bardzo wzięte, 
pod które bierze się czasem spodnicę jedwabną różową, niebieską, 
lub innego koloru. Pas do tychże sukien jest zwykle wstążka z. dłu- 
gjemi końcami. Ubiór tego rodzaju jest bardzo modny i elegancki. Co 
do kapeluszy te nie zmieniają formy, przystrajają je axamitem, lub 
koronka. 

W teraźniejszej porze najwięcej nosza jedwabne marsylinowe su- 
knie popielatego lub liliowego koloru. ; 

Zarzutki znowu mniej więcej zaczynają przybierać kształt paleto- 
cików, w których to ‘figura dobrze się wydaje. Również noszą jesz- 
cze dotąd suknie w szerokie pasy, lub w guśsie szkockim. 
Kapelusze jesienne słomkowe są wszystkie prawie czarnym aksa- 
mitem garnirowane i winogronami ubierane. 


a Dnia wezorajszego było święto patrona Galicyi. Obchodzonoje 
we Lwowie głównie w kościele 00. Bernardynów. fn pontifi- 
całibus JEx. ks. Arcybiskup przyjmował najdostojniejszego Cesarze- 
wieza Karola Ludwika, który w zupełnej paradzie przybył na tę 
uroczystość, Kazanie miał kaznodzieja nasz lubiony ks. Odelgiewicz, a 
wykonano mszę Ilińskiego pod dyrekcyą p. Frojdla przy DORO licz- 
nem i dobranem obsadzeniu, 


Znaczenie poprzednich szarad: 1. Napoleon. 2. Kompostylon. 
3. Pasieka. 4. Stokrótka. 5. Arendarz, 


Przyozdabia się je falbanami, 
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Szarady przez T. 


Pierwsze sylaba a drugie instrument oznacza, Ta 


Trzecie z czwartym tam szukaj gdzie się dom otacza, 
Drzewami lub ogrodem,, albo też nad wodą, 

Ocieniają swym cieniem, lub zdobią urodę, 

Wszystko jest miasto, które teraz w: stracha, 

Oczekuje na siebie jakiegoś zamachu. 


Przyjechali od dnia 27. do 28. sierpnia de Lwowa: 


PP. Michalski Antoni, z Niedzielisk, Madurowicz Walenty, z Sam- 
bora. Dzieduszycki Aleksander hr., z Izydyrówki, Niezabitowski Nā- 
poleon, z Krakowa. Wysoczański Alexander, z Jakimowa. 

PP. Bogdanowicz Julian, z Chodorowa. Kucharski Jan, za Stryja. 
Madejski Piotr, z Iwonicza, Kieszkowski Walerian, z Tarnawy niższej: 
Wiszniewski Henryk, z Dobrzan. Hr. Ożarowski Konstanty, z: Strze- 
mielcza. Strzelecki Krzystof, z Płuhowa. Brzozowski Karol, z Brzeżan, 
Jozef i Eliasz Antoniewicze, z Czerniowiec. Gromnicki Józef z Laskowca: 

Wyjechali od dnia 27: do 28, sierpnia ze Lwowa: 

PP. Onyszkiewicz Adam i Wacław, do Złoczowa, Romaszkan 
Michał, do Czemmiowic. Starzyński Adam hr., do Złoczowa. 

PP. Skrzyński Władysław, do: Bachorza. Kawecki Wiktor, do 
Sieniawy. Komorowski Piotr hr., do Bilinki. Dzieduszycki Kazimierz, 
Seweryn i Leopold, hr., do Krakowa: ` Borkowski Włodzimierz, do 
Lubieniec. Zawadzki Karol, do Krugzólnicy: 


Kurs telegrafowany z Wiednia 29. b. m. o g.2 popołud. 


Amszterdam.. . . . —.. Medyolan za 300lirów 115. 
Augsburg za 100 złr. 1477. Paryż za 300 franków 137%, 
Bukareszt _ ... . —. Agio duk, ces. . 234 
Frankfurt za 120 złr, nodid Srebra agio „, . . 17. 
24%, stopy 1%. Pożyczka 5%, 841, 4%, 73 She 
Genua. 3 5 Pożyczka lit, B. : 
Hamburg za 100 tal. WA 86 %. Akcye banku . . . =. 
Konstantynopol. « „ . —. Kolej północna . 1436. 


Liwutno 25.00: ., .5—, ODYNA sy IE — 


Londyn za 1 fantszter!, 11. 27. Nowa pożyczka z louto! 96. 
Marsylia . . . 136%. 

Dzisiejszy. Kurs lwowski, Gotówka towarem, 

‘Dukat holenderski . . . . „ + . młr. 0 kr. 27 zir. 5 kr. 31. 

Dukat Gwnarski Ady ; à ; $ aTe NO SD: 

1 półimperguł zł. rosyjski } A 9 „9323 a NIEA 36; 

Rubel srebrny rosyjski |. ę Sinu Hg Aire «50 wę wduia "54. 

Talar praski . . . "OM" e 516; AGR) 7048; 

Polski kurani i oalozzółówia ZNTK RCY | PSY TL POCZ PERRYS E 

Galicyjskie listy zastawne xa 100 glr. = 86, a130 ..,87 „ —. 


Obligacye indemnizacyjne 73 40 do 74 złr. 50 kr. 
Do numeru dzisiejszego z którym się kończy 
kwartał trzeci, dołączona jest kartka napisowa i 
spis SAB drugiego tomu Nowin. 


(27) W domu Paa: Wicozynekiezo * (3 
na placu Ferdynanda, pod licz, 861, na dole, idąc od nowej ze 
otworzony gostat 
GB IŁ A BW 
tak zwanych w Paryżu 

a BORA 


na wzór 


Wydawca i i | odpowielkzialnę za redakcyą: MH. W. Kallenbach. 


z „Już po największej części zwróciła na to uwage Szan. - Publicz- 
ność, jak dogodnym staje się w tych ciężkich, jak dzisiaj czasach, ten 


zakład, w którym mniej zamożne osoby przyzwoicie ubierają się za 


połowe istotnej wartości w przedmioty tak prawie jak nieużywa- 
ne. — Dla większej jeszcze dogodności zaopatruje się skład w man- 
tyle, zarzutki, płaszcze, kapelusze i stroje: podług najnowszych faso- 
nów, przerabiane z już używanych materyj, i 

Za utrzymanie wszelkich powierzonych rzeczy w, kogAkwjako- 
też za prowadzenie tego przedsiębiorstwa z wszelką rzetelnością, jak 
dotąd Szan. Publiczność już się przekonać mogła, i na dal zaręcza się, 

W témže samym miejscu: 

Przyjmują się obstalunki do prasowania na aksamicie strzyżonym 
i niestrzyżonym, wszelkie ozdoby do krawiecezyzny, na mantyle, bor- 
djury, zęby, szlarki, liście i t. p. któr ychto wzorów liczny: 'zapas jest 
do wyboru, a nawet podług podanych rysunków takowe uskutecznio- 
ne być mogą, w najkrótszym czasie i podług najumiarkowańszej ceny, 


PADE IE IOE IDE INE INESE INE EINE INE INE IEIR INIRE OBRACA 
Cy Sklad sukni męskich (137) 


Franciszka  Bałutowskiego 


pod Nr. 328 przy ulicy Nowej. 

A Datrzony został przy nadchodzącej porze jesiennej najśwież-g 
szemi towarami po najrozmaitszych cenach. Aby dogodzić wszel- 

z kim żądaniom, urządzony jest ten skład w len sposób, iż sukni 


tak golowych, jak i zamówionych po niższych i wyższych 
4 cenach dostać można. 


1. Surduty wierzchne, lak zwane Oberroki. w cenie 
4 od 25 złr. do 50 złr. m, k. różnie, bruxeliną, półsuknem, lub £ 
ałe jedwabiem podszyte. 
2. Bundy do podróży z grubego sukna, bardzo iwake? 
ji nieprzemakające, od 25 złr. do 30 złr. m. k. 
3. Paletoty do ciała przystające, od 20 złr. do 30 złr. m. k. 
4. Profetki jakoteż Karbonarki, watowane lub dwu- 
stronne od 20 złr. do 35 złr. m. k. i to w każdym kolorze, w 
jakim sobie kto życzy. 
5. Pantalony rozmaite, od 8 złr. do 14 złr. m. k. 
6. Kamizelki pliszowe axamitne, od 8 zir, do 12 zły; 
4 axamitne od 6 złr. do 12 złr., wełniane zimowe ad 4 zër, 30 kr. $ 
do 7 złr. lżejsze od 3 złr. 30 kr. do 5 złr. m. k. 
Osoby ‘mieszkające na prowincyi potrzebują jedynie prze- 
słać do tego składu objętość korpusu swego pod pachami, z 


z czy budowa jest zwyczajna, regularna, lub w czem 
B8 
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się od regularnej różni. Wedle systemu krawiectwa francuskie- 
go podług tego skrojona będzie suknia, za której stósowne s7 
(2—6) 


PRE 


zrobienie skład ręczy. 


(6—6) 
Handel Antoniego Schicka Wdowy we Lwowie: 


przy ulicy dykasteryalnej otrzymał właśnie: 


ARMY RAZORS - 


źzłobkowato szlifowane 
które daleko leksze są jak zwyczajne i których. nigdy BSE nie i 


potrzeba, 
Sztuka kosztuje 1 Zir. 40 kr. m. k, 


Army Razors zwyczajne: sztuka po 54 kr. 


CH » reg w futerale po 1 Złr. 


Z drukarni E. Winiarza. 


| 


i 
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Księgarnia Karola WiMa we Lwowie | 


(39) 


i w.rynku na rogu Dominikańskiej ulicy, poleca swoją 
s CJ O 9 æ r 
wypożyczalnię książek i nót muzycznych. 


I. Wypożyczalnia książek zawiera dzieła w języku polskim, francuzkim i niemieckim, 


(15—3%): 


treści naukowej i zabawnej, 


oryginalne i tłumaczenia, najnowszych i najciekawszych dzieł, po kilka egzemplarzy, ażeby równocześnie żąda- 


niom kilkunastu abonujących zadość uczynić można. 


Biorąc po jednem dziele'od razu płaci się: 


za książki polskie lub niemieckie 
i miesięcznie 1 Złr. m. k. 
półrocznie zaś tylko 5 Złr. m. k. 


za książki francuzkie 
miesięcznie 1 Zdr, 80 kr. m. k. 
półrocznie 8 Złr. m, k, 


Za więcej dzieł od razu (abonując n. p. na. prowineyi) 


do 10 tomów na raz 
miesięcznie 3 Złr. m. k. 
półrocznie 16 Złr. m. k. 


do 20 tomów na raz 
miesięcznie 5'Złr. m. k. 
półrocznie 26 Złr. miik. 


Il. W wypożyczalni nót znajdą miłośnicy muzyki. liczny zbiór utworów najznakomitszych” mistrzów dawnych i no- ' 
woczesnych na fortepian, skrzypce, wiolonczelę, flet, gitarę, do spiewu, Duety, "Tereety, Kwartety i t. p- 
Biorąc pa,8 do 6 sztuk razem płaci się miesięcznie 1 Złr. 30 kr: —= półrocznie 8 Ziri m. k. 
Biorąc po 6 do 20 sztuk razem płaci się miesięcznie 3 Złr. — półrocznie 15 Złr. m. k. 
Szczegółowych warunków tak czytelni jak wypożyczalni nót dostanie bezpłatnie w wyż wymienionej księgarni. 


Do księgarni H.. W. Kallenbacha we Lwowie nadeszły 
(131). następujące nowości literackie j. t. (2—2) 
Dawid W. Nowa Mnemonika czyli sposób ułatwiający naukę języków 
obcych, tudzież spamiętanie “imion własnych i cyfr. Warsza- 
wa 1854. 1 Złr. 
Guenon Fr. © poznawaniu młeczności krów. Wydanie drugie z doda- 
niem główniejszych prawideł tworzenia krów mlecznych, przez 
J. N. Kurowskiego. (z tablicą rycin kolor.) Warszawa 1854. 
. 2 Złr. 24 kr. 
Przezora Klem. Kwestya reformy żydów. Lipsk 1854, 1 Zły. 
Pokutnicy. Poemat, napisał Bronisław D. Poznań 1854, 1 Zły. 40 kr. 
Raulica, O. Wentura de, Wzór doskonałej chrześcianki w tegoczesnym 
świecie żyjącej, czyli żywot Wirginii Bruni - Granci, Na polski 

język przełożył ks. Prokop, Kapucyn. Warszawa 1854. 
HT Złr. 20 kr. 
na pap. welinowym 2 Złr. 24 kr. 
Werneburg i Beyer. Nowy i praktyczny sposób dla gospodarzy 
wiejskich, nieobeznanych z weterynaryą, poznawania i Zeczenia 
chorób zwierząt domowych. Warszawa 1854. 3 Złr. 


(129) (4—3) 
Poczytuję sobie za zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, iż 
trzeci rocznik pod tytułem: 


Juliusza Wildia 


KALENDARZ 


na re lS. 


wyjdzie z druku niebawem po św. Michale. 

Żadnych trudów i nakładów nie oszczędzano, ażeby ten trzeci 
rocznik, ile możności w każdym względzie, praktycznym i użytecz= 
nyu obok rozmaitości uczynić. 

Co do Inserat: Ponieważ ten Kalendarz pozyskał sobie u 
Szanownej Publiczności wielkie rozpowszechnienie — tem samem 
wpływ jego jest rozległy i skuteczny — przeto upraszam tych, któ- 

> rzyby w nim obwieszczenia swe umieścić raczyli, o nadesła- 
nie takowych najdalej do końca września z dodatkiem za każdy 
wiersz petytem obliczony po cenie 6 kr, mk. 


TPR—"——<—<LL>LLOoaee nn 


Juliusz Wildt. 


(139) (1—3) 
W Księgarni H. W. Kallenbacha we Lwowie 
dostać / można: iè 


BIUSTÓW ZNAKOMITYCH MĘŻÓW 


z tak zwanej massy stearynowej. -Mianowicie następujących mężów 
biusty znajdują się w tejsksięgarni: 


Byron Meyerbeer J. J. Roussau 
Chopin A. Mićkiewicz Rubens 

B, Franklin P. de Molićre Schiller 
Goethe Mozart Thalberg 
Kościuszko Paganini Van-Dyck 
Liszt Raphael Voltaire 
Mendelssohn Rossini Washington 


Biust jeden kosztuje 4 złr. 36 kr: m. k.' Kto bierze sztak 10, 
otrzyma je za 15 złr.  Biorącemu najmniej dwa biusty, księgarnia 
przeszle je pocztą w pudełku należycie opakowane, 

Biusty te mają twardość marmaru, śnieżnej są białości, i zaw: 
sze w tym stanie utrzymywane być mogę; każdę bowiem przypad- 
nięcie prochem, lub zczernienie, mydłem i let wodą bardzo łatwo 
zmyć można, daleko prędzej i łalwiej jak 2 marmurowych. 


Z pozwoleniem władz założony. instytut wychowawczo naukowy 
we wsi. Ostrowie pod Wieleniem (Filehne) w wielkiem księstwie Po- 
znańskiem, dokąd w dwóch godzinach z Poznania koleją żelazną do- 
jechać można, przyjmuje: szczególnie uczniów Polaków. Zakład ten 
jest gimnazyum i szkołą realną, obejmuje w 13. klasach odseptymy 
aż do prymy . 180 uczniów, z. których 140 alumnów pod najściślej- 
szym dozorem 24, doskonałych nauczycieli w zakładze mieszka, pra< 
cuje, uczy się i tak żyje, że wszelka niemoralność i wszelkie zanied- 
banie nauk im jest nieprzystępnem. Ponieważ wielka część nozniów 
składa się z Polaków, i wiele pracuje w zakładzie nauczycieli Pola- 
ków, nawet sam dyrektor, w Płocku urodzony, tak dobrze po polsku 
jak po niemiecku mówi; przeto wiele łoży się starania na nauczanie 
polskiego języka, literatury i historyi polskiej. Również żyją uczniowie 
katolicy podług zasad kościoła katolickiego. Ze swej pedagigoki da- 
leko znany pan Estkowski ma szczególniejszy dozór nad moralnością 
i czynnościami uczniów Polaków. Z największą spokojnością powie- - 


rzają rodzice stanów wyższych, nad 106 mil odlegli, temu zakładowi dł ; 
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swoich młodych, często ośmioletnich chłopczyków, oraz że raz wrok, 
a to jest na wielke ferye, nauczyciele zakładu odwożą ich do domów 
i znowu ich przywożą. Szczegółowe wiadomości i prospekta w fran- 
cuskim języku o zakładzie i jego urządzeniach a nawet litografowany 
widok tegoż udziela się bezpłatnie we Lwowie w księgarni pana Kallen- 
bacha, i w księgarni pana Wilda. 


(136) (1—3) Dr. Schwarzbach, dyrektor. 


(132) (2—3) 
Od kilku już miesięcy za upoważnieniem wysokich ces, król, 
władz krajowych otworzyłam we Lwowie zakład wychowania i 
nauk dla uczennic płci żeńskiej, w którym podzieliłam nauki na Sześć 
klas: elementarną, trzy normalne i dwie wyższe. W każdej klasie 


` wykładaną jesi: nauka religii i moralności przez duchownego, nauka 


robót kobiecych, zwłaszcza szycia i krawiectwa. Normalne klasy 
obejmują następne nauki wykładane podług obecnego systemu szkol- 
nego; języka polskiego, niemieckiego, francuskiego, kaligrafii, arytme- 
tyki, historyi świętej, jeografii, historyi naturalnej i historyi starożytnej. 

W dwóch wyższych klasach obok obszerniejszego doskonalenia 
się w nabytych już przedmiotach przybędzie: dokładniejszy wykład 
historyi powszechnej, nauka estetyki, literatury i fizyki. 

Nauka talentów zależeć będzie od osobnej umowy; pr zybywają 


- ce uczennice zostają przydzielone do różnych klas stósownie do swe- 


go uzdatnienia i mogą odbyć tylko trzy klasy normalne, które dla 


siebie stanowić będa zupełną całość, albo też i dwie wyższe, według 


woli ich rodziców lub opiekunów. Niektórych przedmiotów udziela- 
lą dochodzący biegli nanczyciele; w nauce języków używam pomo- 
cy takich, którym one są rodowite. 

Jakkolwiek potrzebna dziś kobiecie gruutowna nauka i nad udzie- 
seniem jej usilnie pracować należy, drugie jednak dopiero zajmuje 
miejsce w wychowaniu, którego pierwszym celem i staraniem jest 
wykształcenie w młodej duszy tyle koniecznych przymiotów, po- 
bożności, czynności, słodyczy, porządku, głębokiego przejęcia się 
swemi obowiązkami. Nauka jest raczej środkiem jak celem w wy- 
chowaniu kobiecem, środkiem ku moralnemu udoskonaleniu; pragnę 
więc by nietylko wiadomości guntownych młodym  panienkom 
udzielała, ale oraz kształciła serce i zasady, rozwijała siły moraln- 
i duchowe, ustalała charakter, uczyła znać i wypełniać swe powin- 
ności i powołanie, słowem przyczyniła się ku wykształceniu zacnej 
niewiasty, istoty nie tylko światłej, lecz oraz praktycznej i użytecznej, 
miłej Bogu i. ludziom. Pomnąc przytem, że w uczenicach moich 
eształcą się matki lub nauczycielki przyszłego pokolenia, że zresztą 
cokolwiek się uczymy, Jepiej nieraz niewiedzieć wcale, jak wiedzieć 
przez pół lub powierzchownie, dołożę wszelkiej usilności, by. każda 
nauka lubo ujęta w zakres właściwy płci żeńskiej i czasowi wyzna- 
kzonemu na jej nabycie, była jednak jak najgruntownej udzielaną iw 
ten sposób, by moje uczenice potrafiły nauczyć potem drugich. 
Examina publiczne składane co półrocza w obecności krewnych, opie- 
kunów i przyjacioł moich uczennie, stwierdzać będą jawnie ich po- 
ctępy w nankach. À ży ; 

Z. serdecznem zamiłowaniem obrałam sobie zawód nauczycielski, 
usiłowaniu, aby nauka: i wychowanie mnie polecone, odpowiedziały 
zaufaniu powierzających mi swe "dzieci, oddam z roskoszą cały: czas 
i trad mój. Bliższą wiadomość zasiągnać można w mojem pomie- 
szkaniu pod N. 228. w rynku w kamieniey p. Ziętkiewieza na dru- 
giem: piętrze. Felicya Wasilewska. 
-lÝ Ě Á- 0 O 00] 07 

_(133) (3—3) 

-, Ukończony technik i nauczyciel w zakładzie naukowym Szuber- 
ta w Wiedniu jedzie do Wiednia. Ktoby sobie życzył młodzież pod 
jego dozorem odesłać do jakiego zakładu do Morawii, Czech , lub 
Austryi, raczy się zgłosić do redakcyi «Nowin.* ) 


2 — 


Mam zaszczyt uwsadomić Szanowną Publiczność tudzież moich 
PP. uczniów i uczennice, iż, przybywszy ze wsi, nanowo rozpoczy- 
nam lekcje nauki czytania dokładnego nót i metody piękne- 
go śpiewu, polecając mnie przytem Ich dalszym łaskawym wzglę- 
dom. j 

Mieszkam na początku ulicy St. Jurskiej Nr. 662, na drugiem 
piętrze po prawej ręce. 

Jan Nep. Nowakowski, 


(138. 1—3) artysta sceny polskiej, 


Ces. król. przywilej 


lj | na nowo wynalezioną 
PAKAT 8 s 


| ANATHERIN. 


rowe Analerinowa wodę 


DO UST 
J. G. Poppa, 
praktycznego dentysty i właściciela przywile- 
ju w Wiedniu, |Goldschmiedsgasse Nr. 604. 
dom narożny od Piotra. 


Cena flakonu 1 złr. 20 kr. m. k, 


ulubioną powszechnie 


Ta woda do ust jest przez medyczny fakultet rozbierana i przez 
długoletnie doświadczenie wypróbowana; osobliwie służy przeciw złe- 
mu odorowi z ust, gdy zaniedbano czyścić tak stuczne jak i spró- 
hniałe zęby i korzenie; rownież pomaga od odoru tytoniowego, oprócz 
tego szczególnie leczy zepsute dziąsła, w cierpieniach szkorbutycznych,re= 
cumatycznychi gośćcowychzębów, gdy dziąsła nikna i zęby się rozchwie 
wają, wtedy pomaga wzmacniając dziąsła; również pomocna jest przeciw 
tworzeniu się narości i cd bolu zębów. Woda ta nie zawiera w. sobie 
ani kwasów, ani soli jakichkolwiek, ani też innych zębom szkodliwych 
rzeczy. Własności te licznemi świadectwami w każdej chwili udowo- 
dnić gotów jestem. Skład tej wody do ust dla wybornych własności 
wszędzie w Niemczech, Szwajcaryi, Turcyi, Anglii słusznie uznanej, 
zupełnie prawdziwej i świeżej znajduje się w następujących handlachs 


we Lwowie up. K. F. Milde kupca, 
» Brodach « « Franciszka Deckerta, aptekarza, 
» Tarnopolu « « H. Morawetz kupca. 
» Stanisławowie « « braci Gzuczawy, 

» Czerniowcach « « J. Schnircha. 

» Kołomyi « « G. Różańskiego. 

w. Jarosławiu « « J. Bajana 

» Rzeszowie « « JSchaidtera. 

» Tarnowie « J. Jahna. 

» Wadowicach « « J. Brosiga. 

» Krakowie « « Th. Goreckiego. 

« Bochni « « Niedzielskiego. 


Również w handlu u p. K. F. Milde we Lwowie dostać można 
sławnego paryskiego plastru Dra. Burona do leczenia każdego rodza - 
ju ran od ukąszenia, przebicia, urznięcia, również od jątrzenia się i 
wrzodów, szczególnie pomaga od nagniotków. (130) (6—8) 


Zmiana pomieszkania, 


Doktor 6. Schreter mieszka teraz pod Nr. 184 w domu niegdyś 


Szwestki, a teraz hrabiny Sołtykowej, naprzeciwko Jozefiego przy 
ulicy Jezuickiej na 2 piętrze; ordynuje jak dawniej od 9—11 godzin. 
przed południem. (135) BLĄCZFY: 


D Grn 


